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VI Konkurs Recytatorski Grupa 3 

 

„Pan Zielonka” 

Maria Konopnicka 

 

Pan Zie-lon-ka, co nad sta-wem 

Miesz-ka so-bie ża-bim pra-wem, 

Ma ro-dzi-nę wca-le spo-rą: 

Dzie-ci pono aż pię-cio-ro. 

 

Już od dzia-da i pra-dzia-da 

Wiel-kie Ba-gno tu po-sia-da, 

I przy kę-pie, pod ło-pia-nem, 

Na fol-war-ku tym jest pa-nem. 

 

Tu na musz-ki w lot cza-tu-je, 

Tu się ką-pie, tu po-lu-je, 

Tu na-peł-nia staw swym krzy-kiem, 

A jest sław-nym gim-na-sty-kiem. 

 

Jak dzień tyl-ko się roz-świe-ci, 

Hyc z ką-pie-li, woła dzie-ci, 

I za chwi-lę ka-wal-ka-dą 

Taką oto so-bie jadą: 

 

Ten naj-star-szy, co na przo-dzie, 

Rej pro-wa-dzi w tym po-cho-dzie, 

A ma tu-szę oka-za-łą, 

Od swych ocząt zwie się „Gałą” 

 

Ten za oj-cem, tak we-so-ły, 

Co się trzy-ma fra-ka poły, 

I ten w wiel-kich su-sach dru-gi: 
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„Miech” i „Skrze-czek” na usłu-gi. 

 

Czwar-ty „Żeruś” na ostat-ku 

Pę-dzi, krzy-cząc: „Tat-ku! Tat-ku! 

Tat-ko, wi-dzę, za-po-mi-na, 

Że ma też Żeru-sia syna!” 

 

Lecz naj-młod-szy, piesz-czoch wiel-ki, 

Co się trzy-ma ka-mi-zel-ki, 

I na kar-ku u ta-tu-sia 

Wierz-chem je-dzie, zwie się „Tru-sia” 

 

Tata chlu-bi się tym chwa-tem, 

Co od-waż-nie śmi-ga ba-tem, 

Choć ka-pe-lusz mu oj-co-wy 

Cał-kiem za-krył czu-bek gło-wy! 

 

Nie wiem, czy się wam zda-rzy-ło 

Tę kom-pa-nię spo-tkać miłą? 

Lecz po desz-czu rad się błą-ka 

Z dzia-twą swo-ją pan Zie-lon-ka.   


